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Na całym obszarze Państwa pois. 
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Marek 400.000 
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Rok XXX. 


TOREBKI DAMSKIE, BIELIZNA CIEPŁA 


portfele, teczki na akta, (wyroby skórkowe 
z Zakładu Wychowawczego w Miejscu Pia- 
stowem), Papiery listowe, kałamarze, ałbu- 


systemu Jaegera, reformy wełniane, pończochy 
i skarpetki zimowe, oraz wszelką bieliznę dam- 


my, pamiętniki, karty do gry, ramki it. p.|Ską i męską jak również największy wybór 


poleca 486 


STANISŁAW RAB 


Kraków, Sławkowska 4. 


|SRZŁ fa 


‘Socjalizm i chrześcijaństwo. 


płócien — poleca znana firma 


JANA NOWAKA w Krakowie 


ui. Fiorjańska 14. 


Przed tygodniem sunął ulicami miasta po-|dzenia się z Kościołem: „Wszyscy księża do 


przeb cywilnych ofiar rzezi 6 listopada. Był 
on manifestącją socjalistyczną, która poza 
martwemi zwłokami nie miała właściwie z po- 
gtzebem nic wspólnego! Defilował ulicami 
miasta — Marks, a jego konterfekt nadawał 
cliarakter pochodowi. Księdza tam oczywiście 
nie było. Być nie mogło! 

Pytano więc, dlaczego? Socjalistyczna pra- 
sa usiłowała nawet przemycić dawny swój 
fałsz, że się socjalizm godzi z chrześcijaństwem 
i z tego fałszu kula broń przeciw Kościołowi, 
Biskypowi krakowskiemu j Guchowieństwu, 

Nie jeden już raz zabierał nasz dziernik 
głos w tej sprawie! Nie myślimy też do wy- 
rażonych wówczas myśli wracać. Każdy zre- 
sztą choć potrosze z ruchami społecznymi obe- 
znamy katolik wie, jaka przepaść dzieli chrze- 
écijaństwo od socjalizmu! 

Powiedział znakomity działacz i teoretyk 
katolicko-społeczny, Vogelsang: „Drogi chrze- 
ścijaństwa i socjalizmu nie są te same; w kry- 
tyce obecnego ustroju idą razem, by się nastę- 
pnie rozdzielić, a w końcu i — skrzyżować!“ 

Tak istotnie sprawa stoi! Jeśli się czasem 
socjalizm uciekać chce pod skrzydła chrześci- 
jaństwa, Kwangelji, — jeśli się z nim próbuje 
w pewnych razach łączyć, to ma do tego po- 
wód w niezdrowych i niesprawiedliwych wa- 
runkach obecnego ustroju, który zarówno 
z punktu widzenia socjalistycznej teorji, jak 
i zarówno chrześcijańskiej etyki doskonałością 
nie jest. Stąd pochodzi możliwość spotkania 
się chrześcijańskiego kierunku społecznego 
z socjalizmem na arenie politycznej, w kryty- 
ce panujących stosunków, w zwalezaniu kapi- 
talizmu. Jest to zarazem ostatnia możliwość 
spotkania i zgody! l 

Drogi bowiem rozchodzą się zaraz, gdy 
mewa już nie o krytyce, ale ọ środkach na- 
prawy. Socjalizm jest rewolucją. nawet wtedy, 
gdy się jej wypiera. Co wartało zapewnianie 
P. P. S., że do nowych form ustrojowych dą- 
ży przez ewolucję, — gdy Się co chwila z bro- 
nią w ręku porywa do walki o nie? I to o ja- 
kie formy? O własność kolrektywną, której 
zasada gwałci naturalne prawo człowieka do 
posiadania, do wolności, życia rodzinnego — 
jednem słowem to, co stanowi społeczny pro- 
gram chrześcijaństwa! 

A wreszcie krzyżują się ich drog! w spra- 
wie poglądu na świat. Marksizm, który jest 
ostatecznie podstawą każdego ruchu socjali- 
stycznego, wystepuje jako antychrześcijański 


szeregów socjalistycznych! Wszyscy socjali- 
ści — do Kościoła”, — odpowiedział mu urą- 
gliwy śmiech jego partyjnych towarzyszy! 
Przypomniano mu znane zdanie Marksa, że 
„religja. jest opjum dla ludu“, a katolicyzm 
„religijną plwociną*, Przypomniano mu słowa 
Maurenbrechera, że socjalizm jest sam religją* 
i innej religji nie uznaje! i 

Dlatego nie mógł ksiądz katolicki pod czer- 
wonym sztandarem, symbolem takiej doktryny, 
kroczyć w czasie pogrzebu! Popełniłby zdradę 
własnego sztandaru! Tak zresztą patrzył na 
rzecz caly katolicki Kraków. 

Niezależnie od tego stanowiska w sprawie 
pogrzebu Kościół urządza dzisiaj nabożeństwo 
za dusze cywilnych ofiar rozruchów. Spełnia 
bowiem tylko swój obowiązek — modlitwy za 
zmarłych, której nikogo nie można pozbawiać! 
BETI "ZY POSTACIĄ 


Warszawa. (Telef. wł.) Wczorajsze posiedzenie 
Sejmu rozpoczęło się od przemówienia marszałka 
Sejmu, który oświadczył, że jakkolwiek za zaj- 
ścia gorszące, jakie miały miejsce na poprzedniem 
posiedzeniu, nie może potiągnąć nikogo do od- 
powiedzialności, bo wskutek hałasu stenografowis 
nie zanotowali okrzyków, to jednakowoż zwraca 
*iędolzby, aby na przyszłość nie dopuszczała do 
tego rodzaju zajść, i przypomina, że nie wolno 
niedopuszczać do głosu nikogo, kto ma prawo 
przemawiać z trybuny. 

Następnie marsz. Sejmu udzielił głosu posłowi 
Markowi. Kiedy wyszedł on na trybunę, posłowia 
Zw. Lud, Nar, i Chrześc. nar, opuścili salę. Pos. 
Marek mówił przeszło 1 i pół godziny. Starał się 
przedewszystkiem usprawiedliwić samego siebie, 
a sprawę zagmatwać i rozdrobnić w szczegółach 
przeważnie fałszywych i wykrętnych, 

żałować należy, że p. Marek, co do którego 
wpłynęło pismo prokuratorji, żądające wydania 
20, nie zostawił tej samoobrony do czasu, kiedy 
stanie przed sądem. Mowa, naszpikowana fraze- 


Tam byłby manifestował na rzecz przeciwnej 
mu doktryny, — tu zaś sam wyłącznie wyko- 
nuje proste sw0je prawo i obowiązek wzęlę- 
dem człowieka, Hana W. Ze 

EE S m — mag YE" ZERANRW, 


W miarę postępu Śledztwa i przymykania 
„towarzyszów* „Naprzód“ zaczyna udawać ni% 
winiątko. Jeszcze przed kilku dniami rozpływał 
się nad „trjumfem* swych zwolenników, którzy 
po „bohatersku* strzelali do wojska „z każdego 
okna, z dachów, z za drzew“, a we wczorajszym 
numerze usiłuje dowieść, że właściwie ułanów wy- 
strzelały wojskowe karabiny maszynowe. Wkońcy 
zaś stawia takie naiwne zapytanie: „I czy za ta 
karygodne praktyki gen. Czikla, które tyle spo- 
wodowały nieszczęścia, krwi przelewu i trupów, 
pytamy: Ma odpowiadać krakowska klasa robo- 
micas 22 SEEN 
_ Nikt nie pociąga „krakowskiej klasy robo- 
tniczej* jako takiej do odpowiedzialności za czy» 
ny zbrodniarzy, którzy muszą być wyłapani i uka- 
rani. Nie zmylą tutaj śledztwa naiwne wykręty 
„Naprzodu”, który usiłuje wmówić, że wojska 
samo siebie wystrzelało. Jest dość Świadków, 
którzy widzieli własnemi oczymą rozstawiona 
i strzelające salwami bojówki socjalistyczne. Są 
także kule ołowiane i rany od tych kul, 

_Nie dziwimy się zresztą, że „Naprzód“ usiłuje 
ratować się tak Śmiesznem kłamstwem. Wszak te 
zdziczałe elementy, które mordowały i dobijały 
nożami oficerów i żołnierzy — to jego najbliżsi 
przyjaciele polityczni. Z nimi razem „Naprzód“ 
święcił „trjumf* dokonanej rzezi — a dziś usi- 
łuje ich ratować przed kryminałem, 


Sprawca krakowskich zajść przed Sejmem. - 


sami, częściowo była płaczliwa, częściowo grożą: 
ca w Sposób niesmaczny, a częściowo odbiegająca 
od przedmiotu, tak, że Marszałek musiał mowceę 
reflektować. Niesmacznem było powoływanie się 
na przyjaźń ze Ś. p. zmarłym rotmistrzem Bo- 
chenkiem, który rzekomo poprzedniego dnia przed 
zajściami jemu, t. j. panu Markowi, miał mówić, 
że szarża taka jest nosensem i że jeżeli z tej szar- 
ży wyjdzie cało, to wystąpi z wojska. 

Pos. Marek atakował mocnb wojewodę Gafe- 
ckiego i gen. Czikla, skompromitował dyr. policji 
Rękiewicza, o którym twierdził, że usprawiedli- 
wiał Się on przed nim, że wykonuje rozkazy władz 
centralnych, z którymi się nie zgadza (1). Wreszcis 
p. Marek starał się Odwrócić uwagę od wypad- 
ków krakowskich, Omawiając szeroko wypadki 
z grudnia zeszłego roku, atakując obecny rząd, 
i stronnictwa prawicowe, starając się bardzo nai- 
wnie kokietować stronnictwo „Piasta“ i sprowa- 
dzić rozdźwięk do stronnictw wchodzących w skład 
większości. Po przemówieniu p. Marka mówił p. 


Rata finansowa aprobuje program 
ministra skarbu. | 
Warszawa. (PAT). Wczoraj odbyło się posie 


kierunek filozoficzny, wprost jako negacja |qzenie Rady finansowej nowopowstałego organu 


wszelkiej religji. 


Kiedy w 1918 r. soc. Dietz wystąpił z serją, 


artykułów i w imieniu t. zw. etycznego so- 
cializmu wezwał swoich towarzyszy, do pogo- 


finansowego przy ministrze skarbu. P. minister 
skarbu Kucharski, który wewodniczł obradom, 
przedstawił swój progra aansówy, motywują? 


aj 


Michalak (N. P. R.), a obecnie (godz. 7 i pół w.) 
zabrał głos pos. Bittner (Chrz. Dem.). | 
hai, 


go szczegółowo. Program p. ministra spotkał się 
z aprobatą członków Rady. Następnie omawianu 
sprawę statutu wewnętrznego Rady finansowej. 
PRZED DECYZJĄ W SPRAWIE JAWORZYNY. 
Haga, (PAT). Wczoraj w czasie rozpraw nad 
sprawą Jaworzyny przemawiał Czech, p. Krnol, 
replikował p. Mrozowski. Posiedzenie publiczne 
zamknięto. Delegacja polska pozostaje jeszcze kil 
ka dni w Hadze, za T a 
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Współpraca Ameryki koniecznością dla sanacji Europy 


EXPOSE BALDWINA. 

` Londyn. (PAT). W przededniu rozwiązania par- 
famentu premjer Baldwin przedstawił Izbie swój 
program polityczny, o którego pzyjęciu mają zade- 
cydować Izby, wybrane na podstawie przyszłych 
wyborów powszechnych. 

Pramjer oświadczył, że linią wytyczną w poli- 
tyce zagranicznej państwa angielskiego powinna 
być kezgraniczna cierpliwość. Jest to, zdamiem 
Baldwina, najlepsze załatwienie w chwili obecnej. 
Rząd angielski uważa za swój obowiązek konty- 
nuowanje polityki poprzedniego gabinetu, dążące- 
go, jalx wiadomo, do osiągnięcia trwałego porozu- 
mienia, któreby zapewniało jednomyślność wszyst- 
kich sojuszników. Do chwili obecnej jednak rząd 
nie osisgnął poważniejszych sukcesów. 

W dalszym ciągu swego przemówienia premjer 
nawiązuje do udziału Ameryki w rozwiązaniu pro- 
blemów wuropejskich i powiedział, że Anglja liczy- 
ja wiele na tę współpracę i uważa ją za rzeczywi- 
cie owocną i nieodzowną dla uczynienia zdecydo- 
wanego kroku naprzód, Ale i tu — mówił pre- 
mjer — jak zresztą tak często już w roku bieżą- 
eym usiłowaia rządu angielskiego sprowadzone ar 
stały do zera, bynajmniej nie z winy Anglji lub 


Amenvki ale wskutek błędnego programu, posta- 
wionaro przez dwóch innych sojuszników. Premjer 
nia może oszczędzić sojusznikom przykrej wiado- 
mości, jaką niewątpliwie będzie stwierdzenie pe- 
wnegv zastroju umysłów. panującego w społeczeń- 
stwie angielskiem, którego cierpliwość wskutek 
przeciąganią się stanu niepewności, jeżeli chodz: 
o wspćłpracę z sojusznikami, narażona będzie na 
poważne próby, jeżeli stan ten trwałby w nieskoń- 
czoność 

Następnie premjer poruszył sprawę bezrobocia, 
które połączył ze sprawą okupacji. Premjer po- 
wiedział, że okupacja zagłębia opóźniła sprawę <a- 
nacji gcspodarczej -w Europie o cały szereg lat 
Chege zaradzić trudnościom w dziedzinie gospo- 
darczej i socjalnej, rząd musi się uciec do nowych 
środkow, niestosowanych dotychczas, które nazv- 
wa radykaimymi, jeżeli chodzi 0 wyprowadzenie 
państwa z trudnej sytuacji, wytworzonej wskutek 
bezrotocia. Tymi nowymi środkami są cła ochron- 
ne i system protekcyjny dta owe > siad: 
wej. 

Londyn. (PAT). Wniosek RT E rr 
nieufność, postawiony przez partje robotnicze, Zo- 
stał odrzucony 285 głozami przeciw 190. 


Nowy akt sabotaż 


Warszawa. (Telef. wł.) Donoszą z Berlina, żo 
rząd niemiecki postanowił wstrzymać wszystkie 
wypłaty, należące Się przemysłowcom w Zagłębiu 
Rury, motywując to trudnościami finansowemi. 
Jednocześnie przemysłowcy w Zagłębiu oświad- 
czają, że wskutek braku pieniędzy nie mogą pro- 
wadzić dalej przedsiębiorstw i wypowiadają pracę 
wszystkim robotnikm i urzędnikom z końcem b. m. 
Jest to nowy akt sabotażu, który stworzy nową 
grmię bezrobotnych, a dla Francji wielkie trud- 
ności. 


Jutro rozstrzygnie się los Stressamanna, 


Wiedeń. (PAT). „Arbeiter Ztg“ donosi z Bet- 
pina: Frakcja socjalno-demokratyezna zbierze Się | y 
w poniedziałek na posiedzenie i poweźmie decyzje 
w Sprawie zaufanją dlą Stressemanna. Od uchwa- 
ły tej zależy los gabinetu, bez socjalnych demo- 
kratów nie ma bowiem większości, alhowiem na- 
rodowcy niemieccy domagają się usunięcia Stresse- 
manua, Na skutek naporu socjalnych demokratów 
zgodził się mad Stressemanna na wyasygnowani ie 
400 miljonów nowej marki rentowej na wsparcia 
dla bezrobotnych w zagłębiu Ruhr. 

Berlin. (PAT). W kołach parlamentarnych oma- 
wians są różne kombinacje gabinetowe w związku 
z mieuniknionym, jak sądzą, kryzysem rządowym. 
Socjaliści i nacjonaliści oświadozają, że odmówią 
votun zaufania nowemu meądowi. 


BERLIN WOBEC BRAKU ŚWIATŁA, WODY 
J MAKI. 


1 Wiedeń, (PAT). Sytuacja strajkowa w Berlinie 
znowu się zaostrzyła, Władze wojskowe zarz zi- 
3y aresztowanie przywódców strajku drukarskiegu. 
Komunistom udało się skłonić robotników miej- 
skich, zwłaszcza urzędników elektrowni, do roznu- 
ezęcia strajku na znak sympatji dla drukarzy. Je 
żeli robotnicy zdołają strajk ten przeprowadzić, 
wówczas miastu grozi brak Światła i wody. 

Berlin. (PAT). Z powodu niedostatecznych płace 


żu niemieckiego. 


młynarze w okolicach Berlina rozpoczęli strajk. 
Wskutek tego Berlinowi grozi brak mąki, 


W Bawarii spokój. 


Monachjum. (AW). Wedle ostatnich doniesień 
dzienników miasto jest już całkowicie uspokojone. 
Komisarz Kaar przenió:ł się z tymczasowego põ- 
mieszczenia w koszarach do gmachu rządowego, 
urzę luje jednak pod sina strażą wojskową. Śą- 
dów Gcraźnych dotychczas jednak dotychczas ni» 
zwołano. 

Berin. (PAT) Według domiesień z Monachjum, 
rząd tawarski odrzucił żądanie rzeszy przekazania 
przywódców puczu Hitlera sądom rzeszy. 


O ukaranie przestępców wojennych. 


Paryż. (PAT). Deputowany Bonnet wniósł 

Izbie interepelację w przedmiocie wykonania 
atak 238 traktatu wersalskiego, dotyczącego 
przestępców wojennych, Interpelacja odnosi się 
do byłego cesarza niemierkiero, byłego nastęncy 
tronu i do generała Ludendorffa, Rozprawa nad 
tą interpelacją odbędzie się dzisiaj, 


ANGLJA USUWA SIĘ OB INTERWENCJI 
W SPRAWIE KRONPRINZA. 

Paryż, (PAT). Havas lowiaduje się, że Angija 
odmówiła przyłączenia się do demarche sojuszni- 
ków w sprawie bylego cesarza Wilhelma i byłego 
nastąpcy tronu. Natomiast zgadza się wziąć udział 
w dsmarche dotyczącej podjęcia w całym zakresie 
między sojuszniczej kontroli wojskowej, przeciwsta- 
włając się jednak wszelkim sankcjom. 

OBAWY WŁOCH. 

Rzym. (PAT). Rząd włoski bacznie śledzi prze- 
bieg wypadków, wytworzonych wskutek zjawie- 
nia się na ierytorjum Niemiec b. następcy tronu. 
Powrót b. następcy tronu na terytorjum Niemiec 
wzbudza obawę dokonania przez tegoż zamachu 
stanu celem przywrócenia panowania Hohenzo!- 
iernów w Niemczech. Rząd włoski oświadcza, że 
w podobnym wypadku musiałby zająć zdecydo. | 5 
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hronienia naszego skarbu. 

Z tych dwóch założeń wychodząc, uważam, że 
polityka nasza musi być jak najściślej pokojowa, 
Polityka nasza zagraniczna musi się opierać na 
następujących zasadach: 1) na poszanowaniu į jak 
najśc'ślejszem przestrzeganiu wykonania trakta- 
tów; 2) na nie interwencji w sprawy wewnętrzne 
jąsiadów i innych państw; 3) dążenie do jak naj. 
szerszego rozwoju naszych stosunków handlowych 
ze światem i ułożenie ekonomicznego współżycia 
z państwami, 

W sprawach aktualnych uważam za konieczna 
stosowanie konsekwencji, wypływających z na» 
szkiecowanego powyżej ogólnego systemu polityki, 
a to zarówno, kiedy idzie o sprawy stosunków 
między Polską a republiką rosyjską, czy też 
o sprawę Kłajpedy i inne. 

„Przechodząc do sprawy konferencji z przedsta- 
wicielem republiki rosyjskiej, wysłanym do War- 
szawy, powiem niewiele, gdyż pertraktacje pro- 
wadził mój kolega, p. Seyda. Przedmioty umowy 
były dwojakie: po pierwsze propozycja p. Koppa 
w zakresie wykonania traktatu ryskiego, po dru- 
gie sprawa uznania zmian konstytycyjnych repu- 
bliki rosyisko-sowieckiej, Z podstawowych zało- 
żeń polityki wynikało, że życzenia p. Koppa mu- 
jimy traktować ściśle jako sprawę wykónania 
traktatu ryskiego i „jako punkt o charakterze 
ściśle ekonomicznym i niepolitycznym. Tak je też 
traktowaliśmy, eliminując wszystkie momenty 
polityczne, W sprawie uznania S. S. S. R. był już 
szereg naszych życzeń poprzednio postawionych. 
Na trudności ze strony sowieckiej natrafił punkt 
naszych żądań. dotyczący ustanowienia konsula- 
tu polskiego w Tyflisie. Jednakże Sprawa ta pod 
względem ekonomicznym nie jest jeszcze dla nas 
tak pilną, a pilną stać się może dopiero po rozhu- 
dowie naszych międzynarodowych stosunków 
handłowych w rozmiarach, o jakich poprzednia 
mówiłem. Propozycje, stawiane przez przedstawi- 
ciela sowietów, miały cel par excelence politycz- 
ny, a p. Kopp pragnął od nas otrzymać formułę r 
ściśle polityczną. Na to nie mogliśmy się zgodzić, 
jak to zresztą konsekwentnie wypływa z naszki- 
cowamych powyżej zasad ogólnych naszej polityki 
Nastepnie zabrał głos p. wicemin. Seyda i skra 
éli} za-ady pertraktacji z przedstawicielem sovis 
tów, które miały na celu ująć niesprecvzowane 
przez traktat ryski kwestje: układu handlowego 
z Rosją. tranzytu, terminów płatności 30 miljonów 
rubli v złocie na mecz Polski oraz wymiany per- 
g 


iti There Litwy 


na konferencji międzynarodowej. 


Warszawa, (PAT). W dniach od 15 padrierni- 
ka do 1 listopada obradowała w Genewie mię- 
dzynarodowa konferencja celna, w której wzięło 
udział 34 państw, m. in. także i Polska, W trzech 
opracowanych aktach ujęła konferencja sprawę 
uproszczenia formalności celnych. Wobec uwzglę- 
dnienia szeregu żądań polskich należy się spodzie- 
wać podpisania przez Polskę całej konwencji, do 
której przystąpienia pozostawiono termin do da. 
81 października 1924. 

W toku obrad miał miejsce charakterystyczny 
incydent na tle stosunków polsko-litćwskich. Mia- 
nowicie delegat litewski Botkiewicz złożył oświad- 
czenie, że dopóki Konilikt terytorjalny między 
Polską a Litwą nie zostanie rozstrzygnięty, rząd 
litew"ski, przystępując do konwencji, nie uważa się 
za związany jej postanowieniami względem Pol- 
ski. W odpowiedzi na tę deklarację delegat pol- 
ski Rasiński wskazał, iż kwestje  terytorjalna 


wane Stanowisko, określone z góry przez traktaż | między Polską a Litwą od chwili decyzji Rady, 


wersalski. 


= Polska polityka ka pokoju. 


MOWA MIN. SEYDY W KOMISJI SPRAW ZAGR, 


Warszawa, (PAT) Na wczorajszem posiedzemu 
sejmowej komisji spraw zagranicząych wziął udział 
minister spraw zagranicznych Roman Dmowski 
4 wiceminister spraw zewnętrznych Dr Marjsn 
Seyda. Do pierwszego punktu porządku dzienne | 
go, t. j. sprawy wyjaśnienia rządu co do rokowań 
polsko-sowieckich, zabrał głos minister spraw 
zewn. Dmowski, który przemówił w następują 
cych słowach: 


i 


Dążeniem mojem jest, aby polityka zagrani- 
czna państwa stanowiła zeodny i zamknięty w so- 
bie system, 215 wszystkie jei kroki były wyni- 
kiem kansekwentnych założeń ogólnych. W sy- 
stemie polityki zagranieznej punktem wyjścia są 
dla mnie dwa 'ak'ty, Pierwszy fakt ten, że od nie- 
dawna mamy granice uznane przez mocarstwa 
i kwestja grasie | przestała dia nas istnieć, Drugim 
faktem, to nisze połcżenie wewnętrzae,, w któ- 
rem na >" „ym planie znajduje się potrzeba 


ambasadorów nie istnieją, a zarazem zwrócił uwa- 
gę konferencji na dobrą wolę ze strony Polski. 
Deklaracja litewska wywarła na członkach kon: 
ferencji jak najgorsze wrażenie. 


PO oe emna 


Rugi żydów polskieh z Bawarji. 


Mosachjum. (PAT). Komisarz generalny Kahr 
zarządził przyspieszenie wydalania żydów obywa- 
teli polskich z Bawarji. Dotychczas otrzymało roz- 
kaz wyjazdu Ckoło 40 rodzin żydowskich i to w 
przeciągu bardzo krótkiego czasu, w niektórych 
wypadkach nawet i w przeciągu 24 godzin. Wyda- 
lania następują pod najbardziej błakymi preteksta- 
mi, jak np. najlżejszą karą policyjna za niezapale- 
nie w odpowiednim czasie latarki przy rowerze, je» 
żeli to miało miejsce nawet przed wielu laty. 
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„G7YOS NARODU. 


Gdzie wina? 


Wypadki krakowskie z dnia 6 bm. nasuwają 
tyle retlekcji że nie można przejść nad nimi do 
porządku dziennego bez wszechstronnego ich roz- 
patrzenia, zbadania przyczyn i wyciągnięcia na 
pryszłość pewnych wniosków. 

Zawiniły je: brak przezorności, decyzji i stano- 
weoi u władz. Niewątpliwie obowiązkiem polici 
było zamknąć dostęp do miasta szumowinom pod- 
miejskim i zamiejscowym, które już od wczesnego 
rana dnia 5 i 6 listopada, jak wezbrana fala, pły- 
nęły d: miasta, niepowstrzymywane przez nikogo, 
A przecież dzień strajku niemal co do godziny był 
zapowiedziany, obowiązkiem więc było władz po- 
łicyjnych zamknąć zawczasu mosty i wyloty ulic 
silnym kordonem wojska i nie dopuścić do miasta 
takiej nawały strajkujących i bezrobotnych, jaka 
zalała Śródmieście krakowskie. 

Jażeli zaś władze wkroczyły wkońcu na drogę 
stanowczych zarządzeń, jeżeli zabroniły urządzania 
zgromadzeń w dniach 5 i 6 listopada — to na tej 
drodze należało wytrwać, a już bez względu na 
ofiary z chwilą, gdy na szwank narażony został 
autorytet państwa. Tymczasem wojsko i policję 
kazano wycofać, a motłoch zatryumiował na całej 
linji. I doszło do tego, że policja otrzymawszy Su- 
rowy zakaz używania broni, patrzała bezsilna na 
uwijających się po mieście bandytów zbrojnych — 
co więcej tolerowała, że te indywidua objęły ich 
funkcje i pod pretekstem rewizji domowych za 
bronią — okradały spokojnych obywateli. 

Takiej RADOSNE gli władzy Kraków nigdy 
mie wióział! 

Na temat AA agitacji niektórych or- 
ganów prasy (np. w Krakowie „Naprzód“) zauwa- 
żyć należy, że w znacznej mierze zło tkwi w obo- 
wiązujących u nas przepisach austrjackiej ustawy 
drukoówej, wedle których wydawca dziennika obo- 
wiązany jest dostarczyć prokuraturze okazowy nu- 
mer pisma, nie ma atoli obowiązku wsirzymać się 


rolę musztardy po obiedzie, bo nim policja ją prze- 
prowadzi na mieście, przynajmniej połowa nakładu 
już jest w rękach publiczności, Wiadomo bowiem, 
że zakazany owoc najlepiej smakuje — a w tych 
warunkach wykonywana cenzura jest tylko rekia- 
mą dla skonfiskowanego pisma i przyspiesza jego 
rozsprze daż. 

Dlatego piekącą jest sprawa wydania przepisów 
uproszczających postępowanie cenzury j wzmacnia- 
jących jej egzekutywę. 

Nie można tu pominąć milczeniem, że konsty- 
tucja rasza w artykule traktującym o nietykalno- 
ści po*alskiej jest tak liberalną, że nie dopuszaza 
aresztowania posła nawet wtedy, gdy go przyła- 
pano in flagranti na popełnieniu zbrodni pospolitej. 
W kom-ekwencji prowadzi to do absurdu, bo po- 
sła godzącego z bronią w ręku na życie drugiego, 
wolno bezkarnie nawet zabić, o ile naturalnie za- 
chodzą wymogi uzasadnionej obrony koniecznej, 
nie wolno go natomiast pod żadnym warunkiem 
arasztować. 

Że niesumienni posłowie mogą ze szkodą dla 
państwą nadużywać tej tak szeroko pojętej niety- 
kalności, dowodzą tego ostatnie wypadki. 

W końcu parę „łów o policji. System austrjacki. 
xtóry polegał na tem, że ageut dostawał w przy- 
dziale pewien rejon, był znakomity, bo agent taki 
ubracając się dzień i noe w swej dzielnicy, znał 
dokładnie wszystkich tam przebywających, wie- 
dział, gózi* kto mieszka. z czego żyje, z kim prze- 
staje itd, a to ułatwiało mu niezmiernie ściganie 
przestępstw w jego okręgu popełnionych. 

System ten zarzucono i wywiadowców zaprząg- 
nięto do pracy biurowej, do której mniej się na- 
dają. Wywiadowcy skutkiem przesiadywania w 
kamcelarji, zatraca kontakt z ludnoścą i dlatego, 
gdy mu przyjdzie działać na mieśc™ uje się ob- 
cym. Orjentująca się zaś dobrze poucja, te gwa- 
raneja ładu i porządku w państwie, a zarazem za- 


z rozsprzedażą dziennika aż do decyzji cenzury. |pora dla wzrostu liczby przestępców. 


Skutek jest tem, że konfiskata spełnia zazwyczaj 


Wypadki krakowskie a sowiety. 


Jak spodziewać się należało, bolszewicy — po- 
dobnie jak P. P. S. w Polsce — wypadki kra- 
kowskie przyjęli jednym okrzykiem trjumfut Na 
pierwszej stronie moskiewskich „Izwiestji* olhrzy- 
mie tytuły: „Walka w Niemczech* i „Wrzenie 
w Polsce“, W telegramach z Polski naturalnie 
rozdmuchane do niebywałych rozmiarów, pełne 
kłamstw, wieści o „walce krakowskich robotni- 
ków z rządowemi wojskami“. 

Zwraca jednak przedewszystkiem uwagą arty- 
kuł p. t. „Nie będzie Polska barjerą*. Natural- 
nie! Jest to marzenie bolszewickie, które wcielają 
w życie nasi socjaliści swemi antypaństwowemi 
wystąpieniami, swem podrywaniem ładu i pracy 
sanacyjnej w Polsce. 

Artykuł podpisany jest przez p. Feliksa Kohna, 
Kim jest p. F. Kobn? Znany członek bolszewi- 
ckiego „rządu polskiego", który już pod Radzy- 
minem w roku 1920 był gotowy do zagrowadza- 
nia „tzrezwyczajki* w Warszawie. 

Pierwsze słowa p. Kohna, to — wybuch rado- 
Ści. „Po dłuższem zaciszu w Polsce, pisze, znowu 
nadchodzą wiadomości, wekrzeszające poprzednią 
rewolucyjno-bojową sławę polskiego proletarjatu* 

P. P. S. została więc w oczach bolszewików 
„zrehabilitowana* — napadem na wojsko Daro- 
dowe, na policję polską! My ze swej strony mo- 
żemy. tu jeszcze podnieść zasługi „towarzyszów* 
krakowsxich. P. P. S. w r. 1905 urządzała wpraw- 
"dzie napady na policję i wojsko moskiewskie, ało 
socjaliści krakowscy byli w Austrji najlojalniej. 
szymi obywatelami... Nigdy nie podnieśli nawet 
ręki na e, k. policjanta, lub żołnierza austrjackie- 
go. Dopiero w niepodległej Polsce nabrali takie- 
go animuszu, że z e. k. socjalistów stali się na- 
gle — rewolucjonistami! Niewątpliwie zasługi ich 
oceni należycie Moskwa... Tymczasem jednak zaj- 
mie się nimi prokuratorja państwa polskiego. 


Polska własnością... P. 0. W. 


Zdanie powyższe — to bynajmniej nie żart, 
zaczerpnięty z humorystycznego pisma, lecz „naj. 
poważniejsze" _ oświadczenie organizacji peowia- 


Dr L K 


legatów P. O. W., wydrukowane jest fak naj- 
wyraźniej: 
„Obywatele! Szczerze i głośno powiedzieć 

to możemy, że wszędzie, gdzie sprawa szła 

o Polskę, my szliśmy w pierwszym (1) szeregu, 

że mamy prawo w Państwie Polskiem zawołać: 

naszem jest, bo myśmy o nie walczyli*, 

Wynika z tego, że prócz peowiaków nikt wie- 
cej o Polskę nie walczył. Oni jedni — Peowia- 
Gy — rozgromili Niemców i... zdobyli Polskę! 
Byłoby to nad wyraz Śmieszne, gdyby nie to, że 
te wesołe chłopaczki peowiackie rzeczywiście spi- 
skują przeciw państwu polskiemu, z którego 
chcieliby uczynić swój prywatny folwark, 

R 


O co są oskarżeni posłowie 
Marek, Bobrowski i Stańczyk ? 


Warszawski „Kurjer Polski“ donosi: Posłowie 
socjalistyczni Marek, Bobrowski i Stańczyk, o wy- 
danie których sądowi wpłynęło do Sejmu żądania 
prokuratora, oskarżeni są o zbrodnię z $ 65 Ñt. 
B. i 78 austrjackiej ustawy karej (wżywanis 
do oporu przeciwko zarządzeniom władz i udział 
w rozruchach). Oskarżenie przeciwko pos. Marko- 
wi opiera się na tem, że na zgromadzeniu w „So- 
kole" miał pouczać kolejarzy, iż na rozkaz mobi- 
lizacyjny mają się zgłosić tylko wtedy, gdy zo- 
stanie im udowodnione, że rozkaz czytali, Dalej 
miat nazwać militaryzację zarządzeniem antykon- 
stytucyjnem, do którego nie należy się stosować. 
Następnie miał oświadczyć w przemówieniu z bal- 
konu Kasy chorych, że jeśli ostatnia próba po 
rozumienia się z rządem nie uda się, wtedy „wy 
sami będziecie sędziami zbrodniarzy“, 

Pos. Stańczyk j:st przez prokuratora oskarżo- 
ny o to, że na ai w „Sokole“ nazwal 
militaryzację bandyckiem wyrywaniem mężów żo- 
rom i dzieciom, 

Posłowie Bobrowski i Marek obwinieni są ró- 
wnież o to, że na podwórzu domu robotniczego, 
przemawiając do uzbrojonych robotników, wzywa- 
li ich do wytrwania i pozostania w domu robotni- 
czym do dyspozycji posłów ze względu na „prze- 
widywano zamachy reakcji i zasadzki“, Wreszcie 
pos. Bobrowski obwiniony jest o to, że na proś- 
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skiej, W odezwie, wydanej x powodu, zjazdu de-|bą sekretarza Izby, handlowej, obawiającego się 
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napadu na gmach Izby, wysłał mu dla ochrony 
kilku xzbrojonych robotników, co dowodzi, żę p. 
Bobrowski kierował rozruchami w Krakowie, 


KONNACZJASKI o „Naprzodzie” | „Czasie . 


W „Myśli Narodowej“ p. Adolf Nowaczyński 
rozprawia się z okazji wypadków krakowskich 
z „Naprzodem* i „Czasen*, Nie idąc naturalnią 
tak daleko, jak błyskotliwy autor „Cara Samo- 
zwańca w ocenie redaktora „Naprzodu* p. Hae- 
ckera i w życzeniach pod adresem „Czasu“, przy 
*aczamy dla charakterystyki nastrojów, jakie wy- 
wołał w Warszawie zbójecki napad na wojska 
w Krakowie, kilka zdań z artykułu p. Nowaczyń: 
skiego. O p. Haeckerze pisze autor: 

„Ten kudłaty skorpion żył i kwitł w zgniłej 
malarji krakauemkiej, Ten bastard  faryzejski 
wlaśnie zaczął od tego czasu grać rolę w Kra- 
kowiel Jako intelektualista ten skorpion miał 
czelność pisać wstęp do wydania Miekiewiczow= 
skiej „Trybuny Ludów“, I za to znów Haecker 
szpierutą nie oberwał. Ten brudny Paflagoniee pia 
sywał o Romain Roiandzie! I znów pośladów mu 
nie zbatożonol Ten cuchnący na kilometer par- 
chacz grał rolę Arystarcha i recenzenta i „prote- 
gował* Wyspiańskiego i pisał o sztukach, o sztu+ 
ee, o Sztuce! i nikt obskurnego gada nie wziął 
na widły i ze świątyni Słowackiego i Fredry nie 
wyrzucił na gnój Ghbetta! I ten obślizły, zapluty, 
grubowargi i gruboskórny kłapouch Paszczinoski 
czy Veberoweki, wrzodziak wypłuty na skorupę 
ziemską gdzieś między dwoma zamtuzami przyj 
ul. Berka Joselowicza, wyedukowany wśród pro- 
stytutek i kieszonkowców na Kaźmierzu, zaczął 
„towarzysko awansować“; od brudnego Bisanca 
przeniósł się wraz z czeredą swoich Śmierdzielców 
do „Grandu“, 

Przytoczywszy grożby „Czasu“ o „ostatniej 
godzinie“ p. Nowaczyński pisze: 

„Wara wam ciągle igrać sobie tą „ostatnią 
godziną“! O ile was się wytępi, „Czas“ zamknie, 
ruderę przy Planciech wysadzi w powietrze, 
wszystkich zakażeńców porozpędza, cały zespół 
redakcyjny wywiezie na kolonje na kresy, miejsod 
po redakcji zaorze, zasieje, kasztany koło „Cze 
su* zatrute wyziewami z „Czasu* wytnie, o ile 
kamień na kamieniu z zarażonej zgangrenowaneż 
Grenady nie zostanie, o ile wszystkie roczniki 
„Czasu“ zewsząd się skonfiskuje i zarekwirujs, 
zbierze na jeden stos i spali, a popiół z tej dru» 
kowanej dżumy zakopie pięć łokci głęboko w zie 
mię, a wasze kapitały złożone w bankach odda 
na użytek choćby, choćby P. P-esom — 0 ta 
Polska istnieć będzie po wieczne ezasyl“ 

Powyższy urywek przytoczyliśmy tylko = 
próbkę nastrojów warszawskich i prozy p. Nowi» 
czyńskiego, niepodzielając zresztą wyrażonych 
w nim zapatrywań. Sądzimy, że można pisać osteg, 
bez wyzwisk pod adresem osób. A 
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List otwarty K. H. Rostworowskiego. 


do Marez. Piłsudskiego obudził niezmierne zainte- 
resowanie. Kraków przez kilka dni zostawał pod 
silnem jego wrażeniem i dotąd go omawia. Prasa 
(z wyjątkiem lewicowej, która o nim milczy) prze- 
drukowała go w całości, lub w urywkach (Gazeta 
warszawska, poranna, Kurjer warsz., Słowo pol- 
skie, Kurjer pozn, Dziennik pozn., Gaz. bydgo- 
ska, Dziennik bydg., Głos pomorski, Słowo po 
morskie i in.) i podkreślając jego rzeczowe, peł- 
ne kurtoazji względem p. Marszałka stanowisko 
wyraża przekonanie, że p. Piłsudski w interesig 
własnym zechce odpowiedzieć; milczenie bowiem 
byłoby potwierdzeniem kursujących podejrzeń: 
Że się opinja w tym wypadku nie myli, świadczy, 
m. ip. poznański organ N. P. R. „Prawda“, która 
niedawno pisała: 

„Śmiało można powiedzieć, że to wiełkie Imię 
(Józefa Piłsudskiego) dało zwycięstwo ludowi 
krakowskiemu, 


Synod ewangelicki, 


W ubiegły poniedziałek obradował w Poznaniu 
pod przewodnictwem superintendenta Rhodego 
z udziałem 54 członków synod ewangelicki pierw- 
szego Okręgu poznańskiego. Sprawozdawca syn0- 
dalny stwierdził zmniejszenie się liczby ewangeli- 
ków z powodu emigracji Niemców. Liczebnie wy: / 
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posi stan dusz ewangelickich we wspomnianym 
okręgu jedna piątą ogólnej przedwojennej liczby, 
t. j. 15.000. Liczba duchownych ewang. wzrosła o 
gzterech i wynosi obecnie 20. 

W dalszym ciągu referatu wskazał superintent. 


GEOS NARODU?. 


Szczegółowo omówił superint. Rhode sprawę 
szkolnictwa. Z ogólnej liczby 76 szkół ewangeli- 
ckieh pozostało jeszcze 28. W Poznaniu samym 
uczęszcza do „Below-Knothesche Lyzeum* 240 
aczniów, do niemieckiego gimnazjum 314, do szko- 


Rhode na trudności finansowe gmin ewang. i na|ły przygotowawczej 23, a do szkoły powszechnej 


«mniejszenie się uczestników „abendmabl*. 


497 uczniów. Nauki udzielają 22 siły nauczyciel- 
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Z POLSKI I ZE ŚWIATA. 


Młodzież akadem. wobec wypadków krakowskich. 


Naczelny komitet młodzieży akademiekiej na 
zebraniu swem w dniu 13 b. m. w Warszawie po- 
stanowił ogłosić, co następuje: 


W głębokiem poczuciu odpowiedzialności przed 


ogółem polskiej młodzieży akademickiej, jako 
swym bezpośrednim mocodawcom, Naczelny Ko- 
mitet Akademicki w imieniu ogółu polskiej mło- 
dzieży akademickiej potępia zbrodniczy zamach 
przeciw Państwu, dokonany w Krakowie przez 
ciemne siły wywrotowe, zamach, którego bohater- 
ską ©fiarą padli we własnym kraju polscy żoł- 
nierze. W tak ważnym dla Polski okresie, kiedy 
eałę społeczeństwo winno przyjść Państwu z po- 
mocą, w wielkich zadaniach obecnej doby, Naczel- 
ny Komitet Akademicki wzywa całą polską mio- 
dzież akademicką we wszystkich środowiskach, 
ażeby w zrozumieniu chwili, w poczuciu godności 
narodowej i miłości Ojczyzny i w poczuciu swej 
siły, wyciągnęła jedyny możliwy wniosek ze zbro- 
dni w Krakowie dokcnanej, stając się gotową 
każdej chwili do złożenia wszystkiego w ofierze 
dla dobra Narodu i Państwa, 


żałobne posiedzenie Rady m. Lwowa. 
Na wczorajszem posiedzeniu lwowskiej Rady miej- 
skiej prezyd. Neumann poświęcił gorące słowa 
wspomnieniu ofiar wypadków krakowskich, wyra- 
żając hołd i cześć oficerom i Żołnierzom, którzy 
padli, spełniając swój obowiązek, jak również 
współczucie ich rodzinom, 


O ochronę powietrzną państwa, 

Wczoraj odbyło się w Warszawie zebranie 
członk(w Ligi powietrznej obrony państwa, w któ- 
rem wzięli udział posłowie, senatorowie, starosto- 
wie oraz przedstawiciele wydziałów powietrznych. 
Na zebraniu, któremu przewodniczył b. minister 
skarbu Jastrzębski, omawiano rozszerzenie organi: 
zacji Ligi na województwa i środki popularyzacji 
obrony powietrznej państwa. Uchwalone szereg 
wniosków., Postanowiono powołać całe społe- 
czeństwo do ofiarności na cele ochrony powietrz- 
nej państwa, Jeden z wniosków stwierdza, że sku- 
teazna obrona państwa przeciw atakom powietrz- 
nym nie może być osiągniętą ani środkami dyplo- 
matyeznymi, ani też środkami wojennymi, jak tyl- 
ko przez lotnietwo. Dlatego też rozszerzenie lo 
tnictiwa jest rzeczą nader pilną. Inna rezolucja za- 
powiada tworzenie oddziałów lotnictwa na pro- 
wincji. | 


ROCZNIKI 1902 I 1898. Powiatowe komendy 
uzupełnień otrzymały rozkaz, aby do dnia 3 gru- 
dnia b. r. wykonały wszelkie prace przygoto- 
wawcze, połączone z wcieleniem poborowych rocz- 
nika 1902, który od tego dnia rozpocznie służbę 
wojskową. Rezerwiści powołani niedawno do ówi- 
czeń, zostali już przeważnie zwolnieni, reszta 
odejdzie do domów stopniowo, z wyjątkiem pe- 
wnych kategorji piechoty, jazdy, artylerji i sape- 
rów, którzy ze względów służbowych będą jakiś 
czas jeszcze zatrzymani w szeregach. 

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTE- 
CKIE NA G. ŚLĄSKU. Onegdaj odbyła się otwar- 
cie powszechnych wykładów U. J. w Katowicach, 
a nazajutrz (w. niedzielę) w Królewskiej Hucie. 
Słowo wstępne wygłosił ks. prof. Zimmermann, jako 
przewodniczący komisji, . wybranej przez Senat 
akademicki U. „ dla wykładów powszechnych 
na Górnym Śląsku. Organizacja wykładów przy- 
szłą do skutku, dzięki działalności komitetów, ja- 
kie się w obu miastach utworzyły, a szczególnie — 
w nieobecności przewodniczącego Komitetu, p. 
Korfantego — dzięki staraniom Dr Przybylskiego, 
przedstawiciela państwa polskiego przy Trybunale 
rozjemczym, z Katowic, oraz dyr. Ciszewskiego 
i p. Spoczyńskiej z Królewskiej Huty, a wreszcie 
dzięki pomocy Skarbofermu, który ofiarował stałą 
gościnę na noclegi dla prelegentów. Wykłady cie- 
szyły się gorącem uznaniem publiczności, 

WIECZORY CZWARTKOWE U PREZYD. 


RZECZYPOSPOLITEJ. Wa czwartek 15 b, m. ad- 


było się zwykłe tygodniowe przyjęcie u Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i p. Stanisławowej Wojcie- 
chowskiej. Zebranie uświetniła śpiewem p. Mo- 
krzycka, artystka opery miejskiej, oraz znany pia- 
nista, p. Oow. W zebraniu wzięli udział liczni 
przedstawiciele sfer politycznych, dyplomatycz- 
nych, wojskowych, poselskich, oraz świata przemy- 
słowego i finansowego. W przyjęciu wziął udział 
nadto prof. Sorbony paryskiej, znany teoretyk so- 
lidaryzmu, Karol Gide, z którym p. Prezydent 
Rzeczypospolitej rozmawiał dłuższy czas. Prof. 
Gide przybył — jak wiadomo — do Warszawy 
celem wzięcia udziału w zjeździe organizacji 
współdzielczych, 

PROCES ŁATYSZENKI. Wczoraj sąd okręgo- 
wy w Warszawie przystąpił do rozpatrzenia. spra- 
wy byłego archimandryty Pawła Łatyszenki, za- 
bójcy metropolity prawosławnego Jerzego. Roz- 
prawie przewodniczył sędzia Krassowski, oskarż — 
nie wnesj prokurator Kazimierz Rudnicki, w cha- 
rakteme obrońców występują adwokaci: Wróble- 
wski, Głuszkiewicz i Hankiewicz oraz poseł Pod- 
horski. 

WYKRYCIE MALWERSACJI BANKOWYCH 
W WARSZAWIE. Na skutek zarządzenia ministra 
skarbu, pod przewodnictwem inspektora dewizo- 
wego, p. Dąbrowskiego, specjalna komisja prze- 
prowadziła w ostatnich dniach szereg grunto- 
wnych rewizji w działalności banków, w. szczegól- 
ności w ich obrotach walutami zagranicznemi. 
W niektórych bankach rewizja wykazałą znaczne 
uchybienia walutowe, dotyczące działalności sa- 
mych banków, jak i firm, które zakupowały 
w bankach waluty, W jednym z większych ban- 
ków ujawniło się ukrywanie faktycznych zy- 
sków, celem obniżenia stopy podatkowej. Ponadta 
ujawniło się szereg innych przekroczeń i nadużyć. 
Sprawa została przekazauą prokuratorji, 

ZDERZENIE POCIĄGÓW w DĘBLINIE. 
Onegdaj nastąpiło na dworeu w Dęblinie zderzenie 
pociągu, idącego z Dęblina, z manewrującym ps 
ciągiem katowiekim. Zderzenie było tak silne, że 
10 wagonów wyskoczyło z szyn, przyczem tor 
kolejowy został zniszczony, Wypadku w ludziach 
nie było. Prace nad naprawą toru podjęto i ukoń- 
czomo. Śledztwo co do nieszczęśliwego wypadku 
w toku. 

DOWÓDCA FLOTY W PUCKU. Szefem szta- 
bu dowództwa floty w Pucku został mianowany 
były dowódca djonu ćwiczebnego, komandor por. 
Stankiewiez, 

USZKODZENIE TAMY MORSKIEJ. Onegdaj- 
szej nocy burza morska na północnej części pol- 
skiego pobrzeża Bałtyku zniszczyła przez podmy- 
cie tamę ochronną, zasłaniającą położone w nizi- 
niə błotmiste okolice wsi Karwie. Na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów uszkodziła fala prowadzo- 
ne tam roboty około wzniesienia betonowej tamy 
ochronnej. Jedynie dzięki energicznej akcji zor- 
ganizowanej przez lokalne władze pobrzeżne, nie- 
bezpieczeństwo zlokalizowano, dzięki czemu ofiar 
w ludziach nie było. Podobne wypadki zdarzały 
się w tem miejscu już niejednokrotnie. wobec cze- 
go koniecznem jest szybkie ukończenie prac bu- 
dowy tej betonowej tamy. 

UCIECZKA Z RAJU SOWIECKIEGO. „Kurjer 
Polski” podaje, że komunista polski, Czesław Cy- 
rankiewicz, skazany w Swoim czasie przez sąd 
poznański na 6 lat więzienia, a następnie wymie- 
niony z pos. Dąbalem za więźniów polskich w Ro- 
sji, zbiegł z państwa sowieckiego i oddał się do 
rozporządzenia władz w Poznaniu. 

POŚCIG ZA BANDĄ MUCHY. Policja powia- 
tów baranowiekiego, nieświeskiego i łuninieckiega 
w ciągu 9 dni ścigałą bandę Muchy, która 4 bm. 
dokonała napadu na pociąg pod Lachowicami. Mu- 
cha wraz z kilku towarzyszami umknął na teryto- 
rjum sowieckie, policji jednak udało się pochwycić 
kilku członków bandy, od których odebrano rz 
czy pochodzące z napadu na pociąg. Dalsze po- 
szukiwania w toku. 

JAK W BERLINIE WALCZY SIĘ Z DROŻY- 
ZNĄ, Jak dzienniki donoszą, przedsięwzięła ber- 
lińska policja wezoraj rano akcję przeciw lichwie 
na berlińskim targu mięsnym. Wysłano urzędni- 
ków nolicuinych do wszystkich ha] tanzowych 
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i rzeźni, aby ci zbadali, czy handlarze mają p% 
zwolenia na handel hurtowny i czy ceny odpowia- 
aak cenom, ustalonym rano. Równocześnie zam- 
knięto wszystkie wyjścia z rzeźni przez policję. 
Wszędzie tam, gdzie skonstatowano przekroczenie 
ceny, konfiskowano towar. Nadto kilka wypad- 
ków oddana sądowi targowemu, 

NAGRODA NOBLA Z DZIEDZINY CHEMJL 
Szwedzka akademja nauk przyznała nagrodę Nobla 
również prof. Fritz Preglowi z Gracu za jego ba- 
dania w dziedzinie organicznej chemji mikrosko 
powej. 


a_a 


Strajk lekarzy łódzkich, 


W dniu 5 b. m. o g. 6 wieczór wybuchł strajk 
lekarzy Kasy chorych m. Łodzi. Tłem strajka 
było postawienie przez Związek lekarzy ultyma- 
tywnego żądania wypłaty specjalnego dodatku 49 
poborów w wysokości 160%. Ponieważ między 
zarządem Związku lekarzy a Kasą chorych istnia- 
ła umowa, na podstawie której wszelkie podwyż- 
ki honorarjów lekarskich zugulowane być miały 
równomiernie z podwyżką płac robotników prze- 
mysłu włókienniczego, według notowań komisji 
statystycznej, zarząd Kasy chorych nie uwzglę: 
dnił tego żądania, ofiarując lekarzom dodate% 
nadzwyczajny w wysokości tylko 50%, płatny, 
w dwu ratach po 25% w listopadzie i grudniu. 
Propozycję tę lekarze odrzucili, podobnie jak 
i oferowane w dwa dni później 75% i 100%. 

Tuż przed wybuchem strajku Kasa chorych 
zaproponowała lekarzom arbitraż, względnie są 
polubowny, przyczem prosiła, aby lekarze na czas 
strajku pozostawili przynajmniej obsługę pogoto- 
wia. Wszystkie powyższe propozycje lekarze od- 
rzucili i rozpoczęli strajk w najostrzejszej formie, 
t. j. nawet bez obsługi pogotowia, Zaznaczyć 
przytem należy, że o ileby propozycja Kasy cha- 
rych została przyjęta, to wynagrodzenie najmłod- 
szego lekarza Kasy chorych za 5-godzinną pracę 
ambulatoryjną wynosiłoby w miesiący listopadzie 
90 miljonów, niezależnie od wynagrodzenia za 
wszelkie nadzwyczajne zabiegi i wizyty. Ża go- 
dzinę pracy miesięcznie otrzymaliby oni 18 miljo- 
nów marek, podczas gdy wynagrodzenie taki3 
w Kasie chorych w Warszawie w myśl zawartej 
umowy wynosi 12 i pół miljona. 

Na konferencji, jaka odbyła się w dniu 12 bm. 
u ministra pracy Smólskiego stwierdzono, że zwią 
zck lekarzy zerwał jednostronnie umowę, odrzucił 
też wszelkie propozycje arbitrażu ze strony Mi- 
n'sterstwa pracy. 

Według ostatnio nadeszłych wiadomości na» 
czelna Izba lekarska podjęła się interwencji mię: 
dzy strajkującymi lekarzami a Kasą chorych. 


Sprawy miejskie. 


Ceny chleba i mięsa wołowego niezmienione. 

Ostatnie dwa tygodnie zaznaczyły się stabiliza- 
eją cen maki i bydła. Fakt ten stwiedziła wczoraj 
krakow. komisja cennikowa, wobec czego ceny pios 
czywa craz mięsa wołowego i cielęcego pozosta- 
wiono riezmienione. Kosztuje więc nadal: 1 kg. 
chleba jasnego 50.000, ciemnego 45.000, 6 dkg. buł- 
ka gładka 5.300, 8 dkg. wiedeńska 3.700 mk., 1 kg. 
mugsa wołowego z dokładką oraz cielęciny w skle- 
pach I kl. 280.000 mk., bez dokładki 324.000, w. 
<klepach II. i IM. kl. o 10.000 mk. mniej. 


Podrożenie wieprzowiny. 

Podrożała jedynie na targowicy miejskiej wie- 
p:zowina. W porównaniu z cenami z przed dwóch 
tygodni zwyżka wynosi 25%. W tym też stosunku 
poszły w górę eeny wieprzowiny i wyrobów ma- 
sarski.k tak, że 1 kg. wieprzowiny kosztuje od 
dzisiaj 325.600 mk., kotletów wieprzowych 370, 
szynki gotowanej w całości 425, krajanej na części 
525, polędwicy pieczonej 680, boczku zwijanego 
gotowanego 525, kiełbasy surowej 300, siekan-j 
325, wieprzowej 375, krajanej 375, polędwicowej 
525, wędzonki surowej 378, gotowanej 400, mis- 
szaniny 450, sadła 580, smalcu 715, słoniny 'biatej 
i bilu 560, sloniny wędzonej 575. 


| Obiad urzędowy 75.000 mk. 
Analogicznie do cen w restauracjach warszaa 
wskich, ustanowiła miejska komisja cennikowa 0% 
nę obiadu urzędowego w Krakowie na 75.000 mk, 
Nowe ceny wchodzą w życie z dniem dzisiejszym. 
Do wydawania obiadów urzędowych obowiązana 
jest każdą zBLAUIACJJY j 
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Unormowanie cen kawy. 

Komisia cennikovs uchwaliła wprowadzić w 
kawiarniach pierwszej klasy tylko jeden gatunek 
kawy białej w cenie 30.000 mk. za filiżankę, wzglę 
dnie szklankę. Ceną tą nie jest tylko objęta kawa 
czarna. 


Lichwiarze będą karani grzywnami do 200 miljon. 
marek. 

Wadług rozporządzenia Rady ministrów z dn. 
22 paźť. ub. r:, powołane urzędy mają prawo na- 
kładaś na winnych pzekroczenia ustawy o zwal- 
czaniu lichwy wojennej, grzywny do wysokości 
200,000.000 mk. | 

Referent aprowizacyjny wydziału IE. B. magi- 
stratu krakowskiego, sekr. Niedziatkowski, oświad- 
czył na wczorajszem posiedzeniu komisji cenniko- 
wej wcbee przedstawicieli poszczególnych cechów. 
że magistrat będzie korzystał w całej pełni z przy- 
sługujących mu obecnie praw stosowania nowych 
kar administracyinych. 


[eenma amaeana WIE, 
„0 autorytet państwa i honor wojska”. 


Zw. Lud. Nar., Pols. Śtr. Lud. „Piast“, Stron. 
Chrześcij. Demokr. i Str. Chrz. Nar. zapraszają na 
wielkie zebranie, które odbędzie się w niedzielę. dn. 
18 listop. 1923 r. o godz. 3 popoł. w krakowskim 
„Sokole“ pod hasłem: „O autorytet Władzy pań 
stwowej į honor Wojska“, 

Na zobraniu tem najwybitniejsi posłowie z wy- 
mienionych wyżej stronnictw oświetlą bolesne zaj- 
ścia krakowskie na szerokiem tle stosunków we- 
wętrznych w państwie oraz położenia międzynaro- 
dowego Polski. 

Wstęp za zaproszeniami, które wydają: Sekr. 
Z. L. N. (Kopemika 8), Sekr. Ch. D. (Potockiego 
11), Sekr. P. S. L. „Piast“ (Maty Rynek 4). 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu znacznej zwyżki cen papieru. 
robocizny, gazu i prądu elektrycznego zmu 
szeni jesteśmy podnieść cenę pojedynczego 


numeru na 
20.006 Mkp. 


Miesięczna prenumerata Obecnie wynosi: 
w miejscu bez odnosz: tia . . . 400.000 Mkp. 
„ Z OdnOszeniem .,. 420.000 „ 
POCZTA « 2”. « « © alasa sue o 019 420.000 ” 
za granicą . . « .« « « „ « « . « 1000.090 „ 
W celu uregu'"sania nakładu upraszamy 
naszych P. T. Prenumeratorów © regularne 
uiszczanie prenumeraty miesięcznie z góry. 


memme WA a 
KRONIKA KRAKOWSKA. 


Wyjazd p. Olpińskiego z Krakowa, 

P. wiceminister Olpiński odjechał wczoraj, 16 
b. m., o godzinie 2 po poł, do Warszawy, żegnany 
na dworcu koleji przez wicewojewodę Kowalikow- 
skiego, dowódcę O. K. generała Kulińskiego, pre- 
zydenta miasta Federowicza, prezesa Dyr. kol. 
państw. Prachtla,, starostę krakowskiego Bala, 
star. Stańkowskiego, oraz komendanta P. P. na 
miasto Kraków, Maruniaka, 

Kierownictwo województwa krakowskiego Ob 
jął wicewojewoda Władysław Kowalikowski, 


Wzrost drożyzny o 50.74%. 

Lokalna Komisją statystyczna stwierdziła 
wzrost drożyzny za pierwszą połowę listopada b. r. 
(od 1 do 15) w stosunku do drugiej połowy paź- 
dziernika (t. j. od 16 do 31) o 50.74%. 


| Spóźnione rewizje za bronią. 

Z pclecenia prokuratury państwa przeprowa- 
dzono wczoraj rewizje w Domu robotniczym P. P. S. 
przy ul. Dunajewskiego w poszukiwaniu za bronią. 
Dwie komisje, w skład których wchodzili przeł- 
stawiciele prokuratury państwa, sądu i policji oe- 
szły lokale Kasy chorych, administracji i redakcji 
„Naprzodu“, „Kurjera Wieczornego“, Rady robo- 
tniezej i Związków zawodowych. Naturalnie rola, 
jaką spełniały komisje, była czysto formalna i nikt 
z członków komisji nie mógł łudzić się znajezie- 
niem broni, którą niewątpliwie dawno przeniesiono 
z wtorkowej twierdzy pepesowskiej w bezpieczne 
schronienie. Inaczej wygiądałaby rewizja w przed- 
Mzień zbrojnego buntu armji socjalistycznej. 


Ponadto dokonano rewizji w lokalach Związku 
Strzeleckiego, stowarzyszenia robotników żydos- 
skich , Bund“ przy ul. Krakowskiej 23 i w miesz- 
kaniu Pawła Sierankiewicza, wydawcy pisma ko- 
munistycznego „Pług“ w Podgórzu. Jak się 4v- 
wiaduijemy, wynikiem tych ostatnich rewizji było 
znalezienie bagnetów, naboji karabinowych, koców 
ułańskich i butów wojskowych. i 


Kosz z bibułą komunistyczną. 

W związku z podaną przez nas wczoraj wia- 
domością o konfiskacie na dworcu kolejowym 
kosza, zawierającego 60 kg. bibuły komunistycz- 
nej, aresztowała policja niejakiego Grzybowski 
go, który wiózł bagaż z Warszawy do Krakowa. 
Aresztowanie Grzybowskiego nastąpiło w chwili. 
gdy zgłosił się w magazynie kolejowym po odbiór 
kosza. W śledztwie. tłumaczył się aresztowany, że 
nie znał zawartości kosza, a wiózł go jedynie dla- 
tego, że za tę przysługę zapłacona mu 9 miljonów 
marek. 

Afera szpiegowska, y 

Wezoraj domosiliśmy o aresztowaniu szeregu 
osób pod zarzutem szpiegostwa na rzecz jednego 
z ościennych państw. W dalszym ciągu aresztn- 
wań doprowadzono wczoraj do więzień kilku oso 
bników, trudn'ących się od dwóch lat szpiego- 
stwem. Wśród nich znajdują się Jan Gawron i Ja- 
worek. Tego ostatniego przychwycono na ulicy 
w chwili, gdy niósł cały plik dokumentów wojsko- 
wych, wykradzionych z D. O. K. i obozu waro- 
wnego, W aferę szpiegowską, która zataczą coraz 
szersze kręgi, wmieszane są osoby z różnych sfer 
cywilnych i wojskowych. 


Kraków, 17 listopada. 


OŚM LAT... Jakże niedawno, a jak daleko od- 
sunęliśmy się od chwili, gdy w nasze społeczeń- 
stwo, rozgrzane do czerwoności wypadkami 
i pierwszą oficjainą zapowiedzią państw sprzy- 
mierzonych o odbudowie Polski, jak grom ude 
rzyła chiobowa wieść z Vevey, że zamknęły się 
na wieki oczy wielkiego jej Sternika i Budowni- 
czego — $. p. Henryka Sienkiewicza, Cios był 
niespodziewany i tem okrutniejszy, gdyż w owej 
chwili los postawił go na domiosłym posterunku. 
na czele naszej jedynej na Świecie reprezentacji 
prawdziwej Polski, która u Świata godnie doma- 
gała się restytucji praw dla naszej Ojczyzny. 

Ścisnęły się nam boleśnie serca na myśl, że 
właśnie wówczas zgasło życie tego wielkiego 
Polaka i że nie wszedł wraz z nami do Ziemi obie- 
canej. którą swym współbraciom całem ofiarnem 
życiem na pamięć nasuwał i nie pozwalał się od- 
dać podsuwanej przez zaborców rezygnacji z peł 
ni naszych praw do całkowitej niepodległości. 

Jego natchniona dusza czuła prawdziwą Pol- 
skę i o takiej jedynie marzyła. Na zaraniu nowej 
ery odleciał jego Świetlany duch, pozostawiając 
uam w drogocennym spadku nieśmiertelne dla 
nas jego myśli i wskazówki, 

Wspomnijmy sobie obecnie w ciężkich chwi- 
lach zaćmienia części Polski krwawą chmurą bol- 
szewieką, że u trumny Sienkiewicza jakże inną 
marzyliśmy sobie Ojczyznę niepodległą. 

Jakże dalecy jesteśmy od Jego Polski, Skrzetu- 
skich, Kmiciców, Wołodyjowskich, jak tragicznie 
poczyna się plenić piętnowany przezeń chwast 
„bez dogmatu”... 

Może, wspomniawszy w ósmą rocznieę zgonu 
o tym wielkim naszym Przodowniku, uprzytomni- 
my sobie Jego i nasze ideały, do których nawrócić 
musimy... 

NOCNA CENZURA PISM. Z zarządzenia pro 
kuratorji państwa cenzura dzienników, która do- 
tąd przeprowadzana była przez urzędnika proku- 
raiury w godzimach rannych, odbywać się będzie 
nd dnia dzisiejszego bezpośrednio po wyjściu 
pierwszego numeru z pod prasy, t. j. w porze 
nocnej W tym celu ustanowione zostały w sądzie 
okr. karnym specjalne dyżury nocne urzędników. 
Nowe zarządzenie zostało wydane w tym celu, 
aby na wypadek pojawienia się artykułów o treści 
niedozwolonej do rozszerzania, przeprowadzić na- 
tychmiast konfiskatę całego nakładu. Nowe zarzą- 
dzenie przywraca stan prawny, którego nie prze- 
strzegano od czasu, gdy dzienniki krakowskie wy- 
chodzą w porze nocnej. 

, Z TARGU. Na wczorajszym targu zaznaczyło 
się wielkie ożywienie. Za litr mleka zbieranego 
płacono 35—40 tys., niezbieranego 45—50, śmie 
tany słodkiej 65—70. kwaśnej 80—100, 1 kg. ma- 
sła 986—1000, sera 120—150, jaja 20—22 za szt- 
kę; drób: kura do 650 tys.. kaczka 400—800. gęś 
800—1.500, indyk 800—1.600; jarzyny: 100 kg. 


ziemniaków 1.100—1.800, kopa kapusty 550—800, 
1 kg. cebuli 13—20 tysięcy marek. 

100% PODWYŻKA OPŁAT  TELEFONICZ- 
NYCH. Krakowska Dyrekcja poczt komunikuje: 
Abonamentowe opłaty telefoniczne, które miały 
wejść w życie od 1 grudnia b. r., będą podwższo- 
ne od 1 grudnia b. r. o sto procent. Abonenci 
winni zatem dopłacić za grudzień różnicę pomię: 
dzy już złożoną należytością a temi podwyższo- 
nemi stawkami. 

SPROSTOWANIE DYREKCJI KOLEJOWEJ. 
Odnośnie do notatki z przed kilku dni o wysłaniu 
komisji Śledczej przez p. Prachtla do Dziedzie, 
otrzymujemy następujące sprostowanie: 

Nieprawdą jest, jakoby wracający do pracy 
kierownicy parowozów w Dziedzicach wysłali do 
mnie delegację z żądaniem usunięcia ze służby 
tych pracownków, którzy terrorowi nie ulegli 
i mimo strajku pracowali. Natomiast prawdą jesty 
że otrzymałem w drodze służbowej pismo Zarzą- 
du Koła miejscowego Związku maszynistów 
w Dzigdzicach, zawierające zarzuty przeciwko 
trzem osobnikom z personalu kolejowego, którzy 
nie strajkowali, jakoby dopuścili się wykroczeń, 
kelidujących z ich stanowiskiem służbowem, i że 
na podstawie tego pisma kazałem sprawę zbadać, 

„0 SZKODLIWOŚCI UŻYWANIA ALKOHO- 
LU”. W ubiegłą niedzielę urządziło „Zjednoczenie 
kat. Tow. kult.-oświat.” odęzyt p. t. „O szkodliwo- 
ści używania alkoholu”, wygłoszony przez człon- 
ka zarządu Eleuterji, p, Czują. Odczytu wysłuchali 
z wielkiem zajęciem członkowie 6-ciu robotniczych 
stowarzyszeń, skupionych w „Zjednoczeniu”, a po 
dyskusji, uchwalono jednogłośnie obszerną rezo- 
lucję, którą na piśmie przedłożono do dalszegą 
użytku tut. województwu, 

. WŁAMANIA. Omegdaj w nocy wybito szybę 
wystawową w Bazarze Polskim przy ul. Starowiś!- 
nej i przez duży otwór wyciągnięto haczykiem dus 
żo towaru wystawowego. 

Z nieszkania p. Wiktora Pirgo przy ul. Łobzo< 
wskiej 46 skradli włamywacze znaczną ilość bieu 
lizny i garderoby wartości około 400 milj. marek, 


Zawiadomienia i komunikaty, 

Z „ODRODZENIA”, Dziś, t. j. w sobotę, wy- 
głosi w „Odrodzeniu” referat sen. Adelman p. te 
„Problem naprawy skarbu”. Początek e godz. 
8 wieczorem. — Walne zgromadzenie „Odrodzenia” 
odbędzie się w piątek dnia 23 b. m, 


Wiadomości kościelne. 

STARANIEM SODALICJI MARJAŃSKIEJ NAU- 
CZYCIELEK MIEJSKICH odbędą się w kaplicy, 
przy kościele św. Barbary rekolekcje dla nauczy- 
cielek od dnia 26 b. m. da 2 grudnia, o godz. 
pół do 7 wieczorem. Wydział Sodalicji zaprasza 
na nie wszystkie nauczycielki szkół krakowskich. 

W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW w nie- 
dzielę 18 b m. © godz. 9 rano podczas Mszy św. 
odegra p. Marjan Gnoiński na skrzypcach utwory, 
Handla, Nardiniego, Schumana. Przy organach 
p. Komrad Konior. 

MUZYKA KOŚCIELNA, W niedzielę dnia 18 
b. m. w kościele św. Piotra podczas Mszy św. 
o godz. 12 p. J. Bogdanowiczowa ($piew), A. Sta- 
nek (skrzypce) i dyr. St. Barański (organy) wy» 
konają utwory religijne, 


DLA RANNYCH UŁANÓW I ŻOŁNIERZY 
złożyli w naszej Redakcji: Jadwiga i Emil Godlew- 
scy 500.000 mk., Szafrańska Helena 1 miljon mk., 
Gembarzewski Stefan, emeryt sądowy, 25.000 mk., 
Nowak 500.000 mk., Uznański Eustachy 1 miljon 
mk. Ponadto ku uczczeniu pamięci zamordowa- 
nych przez Szumowinę pepesowców — oficerów. 
i żołnierzy 8 pułku ułanów złożyli na cegiełkę wa- 
welską: Adam Kwaśniewski, Amalja Kwaśniewska 
i Zygmunt Kwaśniewski 1,500.000 marek, 

NA S. S. S, złożyli w naszej Redakcji: Ziemia- 
nie, zebrani w Sieborowicach u JWP. Zakrzeń- 
skich, 12,000.000 mk, 


Kraje podzwrotnikowe dały nam już 
wiele pierwszorzędnych artykułów spo- 
żywczych i odżywczych, między innvmi 
także orzechy kokosowe z których właśnie 
produkuje się znakomity tłuszcz jadalny 
„CERESc*, 

Wciąż jeszcze niestety nie wszyscy o tem 
wi-dzą, że tłuszcze jadalne są wydajniejsze, 
lepiej się przechowują i że są znacznie 
tańsze od masła i smalcu. 

Najlepszym jadalnym tłuszczem roślin- 
nym jest „CERES, 
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W niedziełę 18 listopada 1923 roku 


Uroczystość św. Stanisława Kostki 


Święto Patronalne Związku Mtodz, Rękodz. i Przem. 
w Krakowie, 
y Program uroczystości: 

1. O godz. 8 rano w kościele św. Barbary J. E. 
Książę Biskup Adam Sapieha odprawi Mszę św.. 
razem z nauką. Młodzież przystąpi do wspólnej 
Komunji $w. 

2. O godz. 2 i pół popoł. defilada Młodzieży 
Związku przed pałacem Księcia Biskupa. 

3. O godz. 3 popoł. Adoracja Najśw. Sakramen- 
tu w kościele św. Barbary pod przewodnietwem 
Najprzew. Ks. Biskupa A. Nowake. Poświęcenie 
białych kwiatów i rozdanie młodzieży takowych: 
€ 4.0 godz. 5 popoł. uroczysta akademja na 
cześć św. Stanisława Kostki w sali Związku młodz. 
nękolz. i przem. w Krakowie przy ul. Krupni- 
„sej 1. 29, na którą najuprzejmiej zaprasza 
0 Za Zarząd Związku: 
| Sekretarz: Prezes Związku: ' 
‚Jan Czerwiński. Ks. M. Kuznowicz, T. J. 


ky, == 


j Pożyteczna reklama. 


Fabryka „Chlorođontu“, mająca swą siedzibę 
w Krakowie, chcąc zapoznać publiczność naszą ze 
sposobem fabrykacji pasty do zębów, wpadła na 
woale mądry plam. Oto w oknie wystawowem zna- 
mej firmy Leserkiewicz na pl. Szczepańskim, urzą- 
dziłą fabryka ta pokaz produkcji „Chlorodontu”. 
Na małem więc rusztowamiu stoi równie mała ma- 
Bzynaj — naturalnie zbudowana wedlo najnowszych 
wymagań technicznych — która jednocześnie na- 
pełlmia tubki staniolowe masą chlorodontową, na- 
„Btępmie sama zamyka je, odsyła do podręcznego 
magazyniku i tak bez przerwy. Prawdziwe „per- 
petuum mobile“, Zajmujący ten pokaz produkcji 
gromadzi przed firmą „„Leserkiewicz* tłumy publi- 
eznoś.i, która z prawdziwem zainteresowaniem śle- 
dzą przebieg tabrykacji „Clorodontu”. Równocze- 
śnie obywa się w sklepie tania reklamowa Sprz <- 
„daż „Ohlorodontu”; | 


Z teatrów. 

„SEN NOCY LETNIEJ” SZEKSPIRA W TEA- 
TRZE IM. SŁOWACKIEGO. We wtorek 20 b. m. 
wchodzi na afisz arcytwór genialnej fantazji Szek- 
spira: „Sen nocy letniej” w. nowej inscenizacji 
p. Wysockiej, jak i nowej oprawie dekoracyjnej 
i kostjumowej, według projektów p. And. Prona- 
szki, Obsadę głównych ról tworzą pp.: Solska- 
Grosserowa (Tytanja), z którą dublować będzie 
p. Mazarekówna, ZŻmijewska (Hermia), Klońska 
(Hipolita), Kopezewska (Helena), Buczyńska (Puk), 
oraz panowie: Bracki (Lyzander), Socha (Deme- 
trujsz), Szymborski (Spodek), Białkowski (Oberon), 
Miarczyński (Spój). Kustowski (Dutka), Winawer 
(Ryjek i inni, Bilety kupować można odrazu na 
kilka pierwszych przedstawień, t. j. na wtorek, 
środę, czwartek, piątek i sobotę b. tygodnia, przy 
okienkach w dniu przedstawienia, 

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni- 
kują: Dziś, w. sobotę, po południu dla dzieci i mło- 
dzieży szkolnej przepiękna operetka Humperdincka 
„Jaś i Małgosią”, Atrakcyjna ta opera powtórzo- 
ną będzie jutro o godz. 3.30 po poł. w doborowej 
obsadzie premierowej, Dziś i jutro (w niedzielę) 
o godz. 7.30 wieczorem znakomita operetka Millöc- 
kera p. t. „Palestrant”, tak entuzjastycznie okla- 
skiwana na wczorajszej premierze. 

„DZWONEK ALARMOWY”. Dyrekcja „Baga- 
teli”, starając się o jak największe urozmaicenie 
repertuaru, po silnym dramatycznie „Obłędzie” 
i głęboko satyrycznym „Związku atletów”, wpro- 
wadza na afisz tryskającą humorem komedjofarsę 
„Dzwonek alarmowy” Hennequina i Coolusa. Pró- 
by z tej nowości, która obecnie w Warszawie 
cieszy się ogromnem powodzeniem, odbywają się 
pod kierunkiem reżyserskim p. Noskowskiego, 

TEATR MARJONETEK. Jutro o godz. 11 rano 
iw. sali teatru im. Słowackiego daje p. Hemzaczek 
w swoim teatrzyku arcypociesznych kukiełek dwie 

„premiery”: komedyjkę p. t. „Prośba Macieja 
Brózdy” i „Kajtuś kelnerem”. Ceny miejse o 50% 
zniżona, 

SŁAWNY KWARTET LIPSKI „GEWAND- 
HAUS-QUARTET"” wystąpi w Krakowie w. nie 
dzielę 18 b. m, Koncert ten rozpocznie się wyjąt- 
kowo o godz. 6 wieczorem, gdyż o godz. 8 wiecz. 
podejmować będzie w Starym Teatrze Prezydjum 
„naszazo miasta gości jugostęwiańskich. 


kai 


„GŁOS FARODU". 


iV. PORANEK BEETHOVENA odbędzie się 
w niedzielę 25 b. m. 
zd 
Repertuar teatru im. J. p WO 
Sobota: „Nauczycielka”, 
Niedziela: Po południu „Romans”, wieczorem 
„Nauczycielka”. 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Sen nocy letniej”. |. 
Repertuar Opery i Operetki. 
Sobota: Po poł. „Jaś i Małgosia” (przedstawie- 
nie dla młodzieży), wieczorem „„Palestrant”. 
Niedziela: Po południu „Jaś i Małgosia”, wie- 
czorem „ł'alestrant”. 
Repertuar „Bagateli”, 
Sobota: Po poł. „Pokcjówka szuka miejsca”, 
wieczorem „Związek atletów”. 
Niedziela: Po poł. „Pokojówika szuka miejsca”. 
Poniedziałek: „Związek atletów”. 
Repertuar kinoteatrów. 
WANDA: „Jeremjasz”. Potężny epokowy film 
z czasów oblężonej Jerozolimy w 6 aktach. 
UCIECHA: „Nie pożądaj”. W głównej roli 
Eryk Stnohem. 


Nr. 240. 


PM „Tortura miłości”, 
ZACHĘTA: ” „Gagatek”, komedja. W głównej 
roli Caogan. 


Wiadomości gospodarcze. 


CENY ZŁOTA I SREBRA. W dniu wczoraj- 
szym płaciła P. K. K, P. następujące ceny za złoto: 
korona austr. 376.034 mk., marka niem. 442.070 
mk., 1 gram czystego złota 1,233.386 mk, Ceny 
srebra były następujące: koroma austr. 147.227 
mk., marka niem. 176.320 mk. 1 gram czystego 
srebra 35.264 mk. 


NIEMIECKA MARKA RENTOWA. Kurs nie- 
mieckiej marki rentowej został ustalony na 600 
miljardów marek papierowych, O wysokości i ter- 
minie ustalenia ostatecznej relacji marki papiero- 
wej do stałych środków płatniczych mie powzięto 
jeszcze decyzji. 


am 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Kraków. (PAT) Ceny informacyjne: Pszemica 
4,500.000—4,700000, żyto  8,300.000—3,600.000, 
jęczmień na kaszę 2,800.000—3,000.000, mąka ży- 
tnia 70% miejscowa  5,600.000—5,800.000, mąka 
pszenna 50%  8,500.000—9,000.000. 'Tendencja 
zwyżkowa. Dla braku gotówiki obroty małe. 

Lwów. (PAT) Pszenica krajowa 4,000.000— 
4,200.000, żyto 3,000.000—3.200.000, jęczmień ma- 
łopolski browarniany  2,600.000—2.800.000, jęcz- 
mień  przemiałowy 2,300.000—2,500.000, owies 
małopolski 1,950.000—2,150.000 (ceny szacunko- 
we bez transakcji), Giełda licznie odwiedzana. 
Ruch nieco ożywiony. Obrót około 50 ton. Trans- 
akcje w życie i owsie. Poszukiwana pszenica do- 
brej jakości, Zainteresowanie dla komiczyny czer- 
wonej na eksport. Tendencja zwyżkowa. Uspose- 
bienie ożywione. 


ZNACZNA ZWYŻKA DOLARA NA GIEŁDZIE 
KRAKOWSKIEJ. Całkiem niespodziewanie zwyż- 
kował wczoraj dolar o 220.000 punktów, uzysku- 
jąc kurs 2,250.000 za sztukę Zwyżkę dolara uza- 
sadnić wypada znanym bilansem P. K. K. P. i wia- 
domością, rozpowszechnioną w wczordjszych pi- 
smach codziennych, że chwilę założenia banku 
emisyjnego przełożono na odleglejszy, zresztą nie- 
oznaczomy termin. Panika, która zapanowała na 
gieldzie walut, spowodowała, jak zwykle, znaczną 
zniżkę efektów, zresztą niczem nieusprawiedliwio- 
ną, chyba brakiem gotówki, zwiększonym przez 
to, że z chwilą, gdy minie podniecony nastrój na 
giełdzie walutowej, efekta wrócą do swoich kur- 
sów. 

W obrocie bankowym robiono: dolary 2,250 000, 
Nowy Jork 2,225.000—2,240 000, Paryż 109.000. 
Zurych 390.000—392.000, Bruksela 105.000. Am- 
sterdam 870.000, Praga 65.000, Medjolan 96.000, 
Wiedeń 31.70-31.75, Budapeszt 110. Tendeneja 
mocna, 

Na pogiełdziu tendencja w. dalszym ciągu sła- 
ba, choć obrotów nieco więcej. Jaworzno drobne 
15,700.000, Gazy 16,750.000, Len 410.000, Chybie 
5,900.000, "Krośnieńska Nafta Geld 825.000, Loko- 
motywy 250.000, Azot 160.000; usposobienie słabe, 
kursa na ultima też obniżone. 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE. 


z dnia 16 listopada 1823 r. L, 284 


| ow merc nata nicka 
afrarow. | goana | "ransake 
Bharew | 


Akcje bankowe: 


Polsk. Bank Przemysł. I-VII. | 325 
Bank Hipoteczny I-VI .j 4% 

» Małopolski . . 550 
Ziemski Bank Kredyt. T—IX. 90 
Powszech. Bank Kredyt. I—V. 30 
Akc. Bank Związkowy I—IX. 
Bank Komercjalny I—IV. +» 80 

„ Handl. w Warsz, I—X. 

„ Związku S, Zarob. I-XI. | 2800 

» Ziem. dla Kres. Łańcut. 
Akcje Tow handlowych 
Pols. Tow. handl. „PTH.“ L —V, 250 | 300 290 
Handlowa S-ka akc. „Impex | 75] 8&5 ,T6-85 
„Pharma* (Mag. B. Jawornicki). | 250 | 275 | 275 
„Polski Glob“ Tow. trans. Kand], 20 30 30 

Hartwig, Dom.eks.-hndl. Poz. -= 
Zegluga Polska I—IH. . r 40 50 45 
Akcje Tow. przemysł. 
Zieleniewski I-IV. . 7800 | 8200 | 8100 
H. Cegielski, fabr. masz.Poznań. | 530 | 550 | 570 
Warsz. Ska Bud. Parowozów. | 225 | 250 | 240 
„Automotor“, fabr.samochodów. | 250 | 280 | 275 
z” naeh. „Ursus“ Warsz. l 
„Potęga” Tow. p. fabr. huty żel. | — EA 
„Trzebinia“ Aai masz. tala 370 | 440 | 380 
SEE p „Pocisk“ 300 | 8325 

uta żelazna, Kraków. . . 
„Górka! fabryka cementu I-III. | 7800 | 8300 | 8200 
R Get Zakł. Górn..l-IV. 3200 4800 Gi 
„Tenege" Tow. dla przedś. gór. | ` : 
Bolska. Nafta I —I H £ j 190 220 200 
„Pokucie“ Naftowa Spółka I . | 280 | 310 | 295 
„0ikes* [—1V. = „| 8200 | 3700 
„Strug“ Przemysł Drzewny „| 500) 550 | 530 
Syndykat Koszyk. Kraków I-II. | 100 | 150 | 125 
Fabr. przetw. tłuszcz. Trzebini | 2500 | 2700 | 2500 
„Krakus« Zjedn. fabr. wysk. 400 | 450 | 450 
Fabr. i Rafin. cukr. w Chodor. | 3100 | 3300 | 3,00 
Fabr. porcelany w Cmiełowie | 576 | 625 | 600 
Ska Akce. Elektr. Okr. Siersza 90 | 1206 | 106 
Fabr. papieru W. Niemoiowski 300 | 869 | 350 
Fabr. kapel. w Myślenicach I-II | 200 | 230 | 245 


Warszawa, (PAT) Waluty: Dolary Stanów Z). 
2,100.000—1,950.000, sprzedaż  1,970.000, kupno 
1,930.000; frank złoty w kupnie 390.000—380.000; 
bony złote serja D 301.900; pożyczka złota 
1,925.000—1,975.000; miljonówka 3.800. 

Czeki. Belgja 94.250—91.000, sprzedaż 92.000, 
kupno 90.000; Holandja 745.000—730.000, Praga 
60.900—56.350; Londyn  9,115.000—8.475.000, 
sprzedaż 8,565.000, kupno 8,385.000; Nowy Jork 
2,100.000—-1,950.000, sprzedaż 1,970,000, kupna 
1,980.000; Paryż 106.000—115.000—-105.500, sprze» 
daż 106.500, kupno kupno 104.500; Szwajcarja 
366500—340.000, sprz. 348.000, kupno 337.000; 
Wiedeń 29.65—30.15—26 50 sprzedaż 26.75, kupno 
26.25; Włochy 89.750—83.500, 
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„GLOS NARODU”, 


Spory w poglądach na kwestję robotniczą. 


Przewrót polityczny w Niemczech, dokona- 


wało się, i po części tak było, iż w całym olbrzy- 


ny w dniach listopadowych 1918, po kapitulacji mim ruchu robotniczym grały rolę nie tylko inte- 


armji niemieckiej, wywołał wielkie przemiany na 
polu stosunków gospodarczych i społecznych. 
Socjaliści, którzy objęli rządy, wysunęli na pierw- 
szy plan reformy socjalne, a już w dniu 15 listo- 
pada, t. j. w cztery dni po przewrocie i ogło- 
Bzeniu republiki, nastąpiło porozumienie między 
związkami pracodawców a związkami zawodowy= 
mi pracobiorców i powstała tak zwana „centralna 
wspólnota pracy“. Skutkiem tego porozumienia 
było przejęcie także 8 godzin dnia pracy, a w na- 
stępstwie całe ustawodawstwo robotnicze, jak 
rady przemysłowe i inne. Mimo jednak wielkich 
przemian socjalnych, rozwoju na polu ustawo- 
dawstwa robotniczego, kwestja robotnicza nie 
może być uważana za  rozwiązaną, przeciwnie 
ujawniają się z coraz większą siłą słabe strony 
ustawodawstwa, w łonie samych grup robotni- 
czych powstają nieporozumienia, trudności we- 
wnętrzne i zewnętrzne mnożą się i wzrastają. Nie 
dziwnego, iż kwestje socjalne więcej niż kiedy- 
kolwiek zaprzątają umysły najwybitniejszych so- 
cjologów, od których, jak od lekarzy oczekuje 
się wskazania nowych dróg. 

Pewnego rodzaju sensacją dla naukowego 
świata niemieckiej polityki socjalnej, stanowi wy- 
stąpienie prof. uniwersytetu w Berlinie dra Hen- 
ryka Herknera z artykułem w sprawie robot- 
niczej w czasopiśmie „Der deutsche Arbeitgeber“. 
Dr. Herkner, dawny profesor nauk społecznych 
r, uniwersytecie w Zurychu, aż do ostatnich lat 
wcjny światowej, zarówno z innymi przedstawi- 
cielami nauk społecznych na uniwersytetach nie- 
mieckich, zajmował bardzo przyjazne wobec po- 


resy klasowe i egoistyczne pewnych grup, lecz 
także szlachetne i wzniosłe pod względem * 10z- 
kim i narodowym ideały, od których należało się 
spodziewać tak wielce pożądanego wzmożenia 
ogólnej kultury moralnej, politycznej, socjalnej i 
gospodarczej narodu. Wreszcie po trzecie siła go- 
spodarcza i polityczna Niemiec doszła do tego 
stopnia natężenia, iż nawet możliwie najwyższy 
postęp w kierunku rozwoju ustawodawstwa na 
polu socjalno-politycznem nie zawierał jakiegoś 
zagrożenia życia gospodarczego państwa”, 
Prof. Herkner w dalszych wywodach wyraża za- 
patrywanie, iż od listopada 1918 r. na tem polu 
zaszły olbrzymie przemiany, które poważnego 
ekonomistę zmuszają do zrewidowania  dotych- 


czasowych swoich poglądów w. tej kwestji. 
Prof. Herkner wylicza te przemiany i twierdzi: 


„stan robotniczy zdobył «lą siebie pełne równo- 
uprawienie, często nawet wyprzedził j zostawił 
za sobą inne warstwy społeczne. Organizacje za- 
wodowe robotnicze zostały przez pracodawców 
całkowicie uznane tak, iż doszło już w pierwszych 
dniach przewrotu do wspomnianej „centralnej 
wspólmoty pracy“. W przedstawicielstwach ludo- 
wych, jak sejmy krajowe, w parlamencie, w Tzą- 
dzie partje robotnicze rozporządzają tak przeważ- 
nym wpływem, iż jest on nawet często większy, 
niż inaych ugrupowań społecznych w państwie. 
Wpływ ten i nacisk ze strony ugrupowań robotni- 
czych jest tak silny, iż nieraz możnaby twierdzić, 
jakoby całe ustawodawstwe w kierunku socjalnym, 
gospoćarczym, podatkowym szło tylko w jednym 
kierubku, czego zdrowa ekonomja narodowa nie 


Btr. Ts 


kiedykoiwiek ruch robotniczy passeri pomocy 
naukowej socjologji. | 

I my w Polsce wiemy. to aa, iż ruch robo 
tniczy cierpi na niejedną chorobę, a wiemy rów» 
nież, iż tem ogniskiem zaraźliwem, gdzie się lęgną 
wszystki» zarazki chorobotwórcze i trujące duszę 
ludu, wo inflacja papierowa, ten szum miljardów, 
h biljonów. Stabilizacja pieniądza może jedynie us 
sunąć to ognisko zapalne. Wraz ze stabilizacją pi::+ 
niądza w Austrji, udało się poczęści tem chorobli- 
kM stan Pońojennyj da właściwej 4i prowa 
dzić. | | i „ mę 

O wypowiedzenie się w Spina pórnszon 
przez prof. Herknerą zaapelowano także do stares 
go uczonego ekonomisty niem. prof. Lujo Bren- 
tano. W czasopiśmie „Sociale Praxis* w nr. 19 
tłómaczy, się Brentano, iż proszono go, by jakoj 
jeden z tych, którzy przed 50 laty zakładali „Tos 
wanzystwo dla nauk społeczno-politycznych", wys 
powiedział swoją opinię szczególniej eo do zatze 
pionege przez prof. Herknera problemu 8 godz: 
czasu pracy i zbija wywody prof. Herknera, który 
związki zawodowe czyni odpowiedzialnymi za wpro« 
wadzenie tego dnia pracy. Brentano zwraca się 
przeciw temu zapatrywaniu, jakoby 8 godz. dzień 
pracy tył H tylko wynikiem przewrotu i przypo- 
mina, iż 8 godz. dzień pracy, to dawny, stary ideał 
nowcżytnego ruchu robotniczego. Naprzód wołali 
o tem czas pracy robotnicy angielscy, uriłowaniaj 
celem praktyczego wprowadzenia dnia pracy roza 
poczęły się już w r. 1858 w Australj. Brentana 
nakr=Ślił historję walki o zdobycie 8 godz. dnia 
pracy i udowodnił wkońcu dopuszczalność 8 godz. 
dnia pracy ze stanowiska naukowego. i E 

Dyskusja na ton tomat trwa dalej. Herlin ra 
odpowiedział prof. “Brentano w tej samej „Social 
Praoxis“ nr. 30 i bronił swego zapatrywania, iż 
należy powrócić do paai aia pracy. Wro 


szcie oświadczył, iż swymi , „Deutscher 

Arbeitgeber“ nie chciał Tai chrześcijańskich 

związków zawodowych. Ši 
Wśród sporu za ł% przeciw 8 godz. czasowi 


stulatów robotniczych stanowisko i duże położył |, 
zasługi na polu rozwoju nauk społecznych, a jego | 
dzieło p. t. „Kwestja robotnicza w Zachodniej 
Europie“ (tłom. i na język polski) zalicza się do 


może zalecać, Twarde zaś warunki traktatu wer- 
salskiego i jego mastępstwa zmuszają socjologów 
i ekonomistów do przeprówadzenia rewizyj swych 
dotychczasowych pog'ą4dów socjalno-politycznych. 


dzieł pierwszorzędnych w tym przedmiocie. Otóż | 


pref. Ferkner we wspomiianym artykule wyja- 
śnia, dlaczego zmuszony jest poddać rewizji i na 
nowo określić swoje zapatrywania na kwestję 
robotniczą, i tłómaczy powody, które go skłoniły 
do zmiany swych poglądów i sprawiły, iż dzisiaj 
staje wprost, jakby na stanowisku wrogiem, 
względem pewnych: postulatów socjalno-politycz- 
nych. „Przedstawieiełe nauk soejalnych i ekono- 
mji -społecznej w Niemczech — powiada Herk- 
ner — byli naogół wszyscy życzliwie usposobieni 
odnośnie do kwestji robotniczej, a decydującymi 
dia uczonych socjologów były następujące punk- 
ty patrzenia na sprawę robotniczą. Po pierwsze 
ogólne było przeświadczenie w kołach naukowych, 
iż stan robotniczy był pokrzywdzony co do zrów= 
nania pod względem prawnym wobec ianych ugrt- 
powań społecznych, a potężne związki i kariele 
pracodawców zasadniczo i ze skutkiem broniły 
się i przeciwstawiały uznaniu związków zawodo- 
wych robotniczych, jako szczególniej powołanego 
zastępstwa warstw pracująsych. Po drugie zda- 


I tu przychodzi Herkner do głównego punktu swo- 
ich wywodów, a mianowicie wypowiada się sta- 
nowczo przeciw dalszemu utrzymywaniu 8 godzin- 
nego dnia pracy“, 


Taka jest główna myśl artykułu =. 
który wielką wrzawę w świecie naukowym, a 
razem spowodował liczne odpowiedzi ze strony A 
lityków socjalnych, jak również onganizacyj ro- 
botniczych. Między inmemi zabrał głos „Organ 
centralny chrześcijańskich związków  zawodo- 
wych“ w nr. 7 i 8 i zastrzegł się stanowczo prze- 
cim generalizowaniu ze strony prof. Herknera, ja- 
koby wszystkie związki zawodowe ponosiły winę 
za dzisiejsze stosunki gospodarcze Niemiec. Ruch 
robotniczy Niemiec, miał wiele słabych stron, ala 
szczegćlmiej chrześcijańskie związki zawodowe 
ciężką pracę prowadzą w kierunku uzdrowienia 
stosunków robotniczych i byłoby niesprawiedliwo- 
ścią tę pracę przemilczać. Wojna i przewrót poli- 
tyczny przyniosły dużo złego i sprawy robotniczej 
nie można uważać za rozwiązaną i dziś więcej, niż 


pracy, samą kwestją przedłużenia dnią pracy 20% 
stała w Niemczech na teraz przez wytworzoną 8y- 
tuację polityczną i gospodarcz? państwa na jakiś 
czas przynajmniej rozstrzygnięta. A mianowicie, 
jak już wiadomo z pism, warstwy robotmicze Nie. 
miec, nie wyłączając socjalistów, gotowe są poa 
a- |nieść cfiary na rzecz odbudowy gospodarczej pań 
stwa i choć z ciężkiem sercem godzą się na prze- 
dłużenie dnia pracy. Wszystkie niemal ugrupowa- 
nia; polityczne (poza komunistami) uznają koniecz- 
ność tej ofiary. W Reichstagu toczyły się długie 
narady nad wynalezieniem formuły rozstrzygnięcia 
taj kwostji, wreszcie po długich naradach na ko- 
misji do spraw socjalnych w nocy z dnia 5 na 6 
października doszło do porozumienia między stron- 
nicbwami w sprawie wydania ustawy o przedłuże- 
niu czəsu pracy. W górnictwie ma być zaprowa- 
dzony z powrotem 8 godz. dzień pracy. Przedłu- 
żenie czasu pracy ma być ograniczono na czas 
dwóch łat. Tymczasem wśród uczonych sociolo- 
gów i ekonomistów spór o rację poglądów na, kwa- 
stję społeczną będzie trwał dalej. "Ks, ' 
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do gry. Szachy, 


szachownice. Domina. — Wykonuje: bilety wi- 
zytowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 
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Skład papieru i galanteryt 
jednogłosowa 3-rejestrowa 4'|. octawy, 


1319 prawie nowa do sprzedania. 
Wiadomość: Stanisiaw Toboia, 
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KRAKÓW — ulica Sławkowska I. 24. 


Kraków, plac Szczepański 6 
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Kraków, Senacka 11. Bi. p. QQ0000000000000000 NASA sól bydlęca i zmiotki. 
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kapitału 15.000 złp. lut 


Kraków, ul. Sławkowska 14. 2 tysiące dolarów na uru- 


l chomienie i współwła- 
poleca na sezon obecny 1267 | sność wytwórni oraz na 
zakupno surowca i t. d. 


towary tekstylne, przy. Zgłoszenia „Ruch“ Szcze- 
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